
ffr.41.—D, 10 Października 1908 r. — Dział dla Dzieci.

Piosnka jesienna.

Lecą liście, lecą, 
Gdzie je wicher niesie, 
Nagie drzewa świecą, 
Jak słupy po lesie.

Milczą, milczą ptaki, 
1 nie nucą w borze 
Już leśne śpiewaki, 
Pierzchły gdzieś za morze.
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Pusto, pusto wszędzie, 
W tej jesiennej dobie.
W sadzie, czy na grzędzie, 
Głucho gdyby w grobie. 
Zgasło, zgasło życie, 
Pod jesieni tchnieniem. 
Płynie łezka skrycie, 
Za wiosny wspomnieniem,

Nic już dziś nie cieszy, 
Lepszych dni nadzieją. 
Zima ku nam spieszy, 
Z mrozem i zawieją.

Spieszy, spieszy groźna, 
Z woli Pana nieba, 
Lecz choć śnieżna, mroźna, 
Bać się jej nie trzeba.

W chateczce bezpiecznej, 
Choć słota zatrzyma, 
W pracy pożytecznej, 
Jak nic, zleci zima.
Gdy inne zabawki, 
Aż na wiosnę wrócą, 
Sanna i ślizgawki, 
Długie chwile skrócą.

E. Lejowa.

Pogadanki jesienne.
I. Dlaczego przed zimą drzewa tracą liście.

Jednem ze zjawisk, które najbardziej rzuca się w oczy je­
sionią, to opadanie liści z drzew i krzewów, więc słusznie zapy­
tać możemy, dlaczego i w jaki sposób to się dzieje?

Są dwa rodzaje roślin: jedne żyją tylko przez jedno lato, 
życie drugich trwa dłużej, nieraz dziesiątki i setki lat. Pierwsze 
zamierają całkowicie przed nadejściem zimy, udzielając życia swe­
go nasionom.

Rośliby drugiego rodzaju muszą się zabezpieczać na zimę. 
Należą do nich przeważnie gatunki okazalsze, drzewa 1 krzewy. 
Rozumie się samo przez się, że pnie i gałęzie są dostatecznie ko­
rą zabezpieczone od zimna; pozostają tylko liście, te części roślin 
najbardziej delikatne, wiotkie, powiewne i w żadne okrycia nie 
otulone.

Gdyby więc zostały na drzewie, musiałyby pomarznąć, a na 
wiosnę na drzewach otworzyłoby się tyle ran, ile liści na niem 
było. Byłby to naturalnie stan wielce groźny dla jego zdrowia.

Niebezpieczeństwa tego unika drzewo, ponosząc ofiarę; mia­
nowicie pozbawia się przed nadejściem zimy wszystkich liści, 
zrzuca z siebie te części, które nie mogą przetrwać surowej po­
ry rrku.
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I jak u nas na zimę, tak znów w gorących sferach kuli ziem­
skiej drzewa zrzucają swą szatę zieloną na czas zbyt skwarnego 
i suchego lata, kiedy z powodu braku wody i nadmiaru gorąca 
niemożliwe staje się życie i świat roślinny zamiera czasowo. W tych 
zaś krainach sfery zwrotnikowej, gdzie wilgoć stale jest znaczna 
i wieczne ciepło panuje, drzewa są zawsze zielone, na żadną po­
rę roku nie zrzucają swych liści.

— A nasze drzewa iglaste, zawsze zielone — zapytacie — 
czemu nie tracą igieł swej szaty?

— Dlatego, że szata ta składa się nie z delikatnych liści, 
jeno krzepkich wałeczkowatych igieł.

Dlatego drzewa iglaste nie potrzebują zrzucać swych liści 
na zimę i swą wieczną zielenią bawią oko mieszkańca dalekiej 
północy.

—------^4*^-------

z. z.

REKREACY A.
Komedyjka w 3 aktach.

Osoby: EDZIO lat 12, MANIA lat 11, STAŚ lat 10, WŁADZIO lat 9, HE­
LA lat 7, KAZIA lat 6 — rodzeństwo.
CHA1MEK — szklarz lat 14 wątły i drobny.

Rzecz dzieje się na wsi pod miasteczkiem.

I.
SCENA I.

Pokój szkolny. Dzieci kręcą się po pokoju.
Edzio. Więc mamy rekreacyą?
Staś. Tak jest, do samego wieczora.
Kazia. 1 to bez żadnego nadzoru.
Mania. To właśnie bal!
Hela. Wybornie się złożyło.
Edzio. A tak. Rodzice u wujostwa, panna Julja u swego wujo­

stwa a pan Kotlicki dostał pilną depeszę i musiał wyjechać do wuja! 
Niech żyją wujowie!

Mania. 1 jesteśmy sami!
Staś. Wolno nam robić co się nam podoba.
Kazia (z miną dorosłej). Naturalnie.
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Mania. Więc ja zaczynam. Chcę zobaczyć, jak będę wyglądała 
gdy urosnę (wchodzi na stół). Wspaniale!

Staś. Jak lalka na postumencie.
Mama. Bardzo proszę.
Władzio. Ja też taki sam być mogę! (wchodzi na stół, po­

trąca krzesłem szybę i tłucze ją). Ach! (zeskakują oboje).
(Za kulisami można czem brzęknąć lub pozornie uderzyć o szy­

bę, zasłoniętą firanką, aby się złudzenie udało).
Hela. Dobrze! dobrze! bardzo dobrze! w zeszłym tygodniu 

wprawiona.
Władzio (milknie i po długiej chwili). No to co? Mam wła­

sne pieniądze i zaraz każę wprawwić.
Staś. Ale skąd weźmiesz szklarza w tej chwili, przecież do 

miasteczka całe dwie wiorsty.
Władzio. Poślę do niego to przyjdzie.
Edzio. Ciekawym kogo? Marcin chory, Zuzia prasuje i od żc^ 

lazka się nie ruszy, może starą Wawrzkową? (Kiwa głową) oj! oj! 
(ogląda okno za nim wszyscy).

Władzio (cmoka). Cm, cm, bieda, słowo honoru, że bieda.
Hela. Słowo honoru! cha! cha! cha!
Władzio (zaperzony). Cóż ty sobie myślisz, że ja honoru nie 

mam?
Hela. Ale masz, tylko po co o nim wspominasz przy stłucze­

niu szyby.
Władzio. Taka jesteś siostra, czekaj! zapamiętam ja to. Jak 

mi dobrze, to mię kochasz, a jak mię taki wypadek sootkał...
Hela (przerywa). Ale Władziu, Władeczku ja ci dokuczyć nie 

chciałam.
Władzio. Nie! nie! nie chciałam!
Hela. Jak mamę kocham! No, nie gniewaj się (całuje go) 

Nie wierzysz mi? czekaj, ja połowę kosztu za tę szybę zapłacę.
Władzio. Cóż znowu? ja sam stłukłem.
Hela (obrażając się). Nie chcesz od siostry?
Władzio. Bo...
Edzio. No, no, dzieci, podzielić się przymówkami, podzielić 

pieniędzmi i sza!
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Bronisława Włodkówna.

Dziecinstwo Julci.
' (C. d.)

— Zimno ci? — spytała Niunia.
— Zimno i głowa mnie boli i gardło także.
— Mówiłaś dziedziczce?
— Nie, bo zarazby mi mamusia kazała iść do łóżka i dała 

oleju rycynowego, a ja i oleju i łóżka nie chcę, tylko chcę tutaj 
siedzieć i słuchać, jak śpiewają.

Niunia zsunęła całą chustkę na ramiona dziewczynce.
— Okryj się, mnie nie zimno.
Broncia nie odmówiła, przeciwnie otuliła się jak najszczel­

niej, a mimo to drżała. Niunia, przyzwyczajona przy wątłej matce 
do pielęgnowania chorych, dotknęła ręką Brońci czoła.

— O, jaką masz gorącą głowę, trzeba żebyś powiedziała 
dziedziczce, bo naprawdę jesteś chora.

_  Już nie teraz, nie teraz — prosiła Broncia, aż skończą.
Skończyli, dzieci pobiegły, wyciągając ręce po orzechy, 

pani Włodkowska rozdawała je w nadstawione łapiny i swoim 
i wiejskim. . .

Brońcia oddała chusteczkę Niuni, wsnnęła się do sieni, 
wtuliła się między stosy wiszących okryć i tam siedziała na zie­
mi, przykucnięta, płacząc rzewnie. Już taka była z natury, niech 
ją tylko co zaboli, zaraz od ludzi w kąt ucieka i zalewa się łza­
mi. Mama, przechodząc, usłyszała płacz Brońci, wyciągnęła ją 
z pod palt, wypytała co jej dolega, zaprowadziła do dziecinnego 
pokoju, rozebrała i położyła do łóżka.

Niunia z ciężkiem sercem wróciła do domu, niepokój ją 
ogarniał o przyjaciółkę. Nazajutrz deszcz lał jak z cebra, nie 
mogła więc iść do dworu po wiadomości, ojciec od rana wyje­
chał do miasteczka i wrócił dopiero wieczorem, więc i od niego 
nic się nie dowiedziała. W poniedziałek znów deszcz . padał 
i mama nie pozwoliła Niuni oddalać się z domu, obiecując, że 
jak ojciec na obiad przyjdzie, to jej przecież coś o Brońci powie 
i rzeczywiście ledwie wszedł już od progu wołał:

— To dopiero zmartwienie we dworze, Brońcia bardzo 
chora, doktór był wczoraj, dziś znów po niego posłano, podobno 
szkarlatyna, reszta dzieci wyjeżdża z panną Maryą do Warszawy, 
do starszej pani, a teraz siedzą na górze. Podobno gorączkę 
ma ogromną.
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Niunia rozpłakała się, nie chciała jeść obiadu, cały dzień 
była smutna. Nazajutrz pogoda była przecudna, Ni unia od 
rana miała wiele roboty, ale koło południa udało jej się pobiedz 
do dworu. W sieni, w jadalnym było pusto, w dziecinnym też 
nikogo, drzwi od sypialnego były otwarte, ale nic w nim z po­
czątku nie mogła dojrzeć, bo okienice pozamykano, mrok więc 
panował w pokoju, dopiero po chwili w samym środku rozróżniła 
Brońci łóżeczko, a w niem nią samą. Brońcia była bardzo 
czerwona, miała zamknięte oczy i zdawała się spać, ale po chwili 
widocznie pod wpływem wzroku Niuni, która, stojąc na progu 
jak wryta, wpatrywała się w chorą, otworzyła oczy i spojrza­
ła też na przyjaciółkę, ale nie wiadomo, czy ją poznała, bo nie 
uśmiechnęła się, rąk do niej nie wyciągnęła, nie powiodziała nic, 
tylkoodwróciła oczy i zatrzymała je na zielonem pudełku 
z chińczykami, które stało na stoliku wśród lekarstw. W tej 
chwili drzwi boczne skrzypnęły i weszła pani Włodkowska, zbli­
żyła się na palcach do łóżeczka i zapytała półgłosem:

— Chce ci się pić, kochanie?
Broncia nic nie odpowiedziała, tylko znów skierowała wzrok 

na Niunię, wtedy pani Włodkowska spostrzegła małą postać 
w progu dziecinnego pokoju, drgnęła, szybko zwróciła się ku 
dziewczynce i dając znak ręką, aby wyszła, szepnęła:

Idź, idź, stąd prędko, tu nie można zostać. Odejdź Niuniu.
Dziewczynka wyszła na palcach, minęła wolno pokoje, sień 

i dopiero na dworze puściła się pędem do domu, łkając gwałtownie.
dwa dni potem Broncia umarła. Julcia aż zapuchła od 

płaczu, musiała ją Frańciszkowa wziąć na kolana i tulić jak małe 
dziecko. W nocy budziła się kilka razy z krzykiem, a zasnąwszy, 
jeszcze płakała i przywoływała Brońci.
• • Ran?iem sobotnim odbył się pogrzeb. Ledwie rozedniało 
juz Niunia była na nogach, myła się, czesała, kładła najlepszą 
sukienkę, szła przecież poraz ostatni zobaczyć Brońcię.
, W salonie, w którym pozamykano okienice i usunięto pod 
ściany meble, na środku, otoczona oleandrami i jarzącemi świe­
cami stała metalowa trumienka, a w niej biało odziana dziew­
czynka ze złożonemi na piersiach rękoma. Z brzegów trumienki 
zwieszały się białe falbany długiej sukni i przybierające ją wstąż­
ki. Gdy Julcia stanęła w progu, przytrzymywana za rękę przez 
matkę, która z obawy zarazy bliżej jej puścić nie chciała, przede- 
wszystkiem zauważyła tę długą suknię. Ile to razy Brońcia mówiła:

Jak dorosnę i już będę nosiła długą suknię, to zamie­
szkam w lesie, w malutkim domku sama, samiuteńka, tylko 
z moimi kotami. Ty będziesz do mnie przychodziła na rozmowy 
a Julcia i Zosia na podwieczorki. ’
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Albo: „Takbym chciała już być dorosłą i nosić dłu^ą suknię, 
nie potrzebowałabym wówczas robić szydełkiem, jeść fasoli 
szpinaku?4 To znów: „Zobaczysz, skoro dorosnę i włożę długą 
suknię, nic innego nie będę robiła, tylko całymi dniami pisała 
powieści?4

I oto już ma długą suknię.
— Takby się cieszyła, gdyby o tern wiedziała. A może ona 

i wie, chociaż umarła? — myśli Julcia, wyciąga głowę i patrzy 
uważnie, czy Brońcia ma zadowoloną minę, czy się uśmiecha, 
ale Brońci twarzyczka blada, obrzękła nie ma żadnego wyrazu/ 
jest dziwnie inna, dziwnie obca.

Julcia cofa się przerażona i ukrywa twarz w fałdach ma- 
minej spódnicy; dopiero teraz pojęła, że Brońci naprawdę już 
niema, już odeszła gdzieś daleko, może z powrotem do małego 
Jezuska, o którym tak lubiła opowiadać.

Rozełkały się dzwony żałośnie, zaszemrała w powietrzu 
czarna, pogrzebna chorągiew, ponieśli trumienkę przez podwórze, 
przez wieś do kościoła, tam księża śpiewali, kadzili, proboszcz 
odprawił mszę i znów ponieśli trumienkę aż na mogiłki. Julcia 
szła przy matce, nie płaćząc, patrzyła na metalową trumnę bez 
żalu, bo tam w niej Brońci nie było, tej Brońci, która jej na 
huśtawce przyrzekała przyjaźń, która była zawsze taka poważna 
i takie cudne umiała opowiadać rzeczy.

VI. Zmiany.
Od dnia pogrzebu Julcia zmieniła się bardzo, spoważniała, 

zcichła, często chodziła z robotą na huśtawkę, często spacero­
wała w pobliżu dworu, patrząc uważnie na drzwi od werandy, 
jakby w nadziei,- że się otworzą i wybiegnie z nich ku niej uko­
chana Brońcia. We dworze było pusto, dzieci nie przyjechały 
nawet na pogrzeb, pan "Włodkowski odwiózł do nich żonę nieu­
tuloną w żalu i długo nie wracał. Służba wietrzyła pokoje, wy- 
kadzała je jakiemiś truciznami, które miary zniszczyć zarazki 
szkarlatyny, w dziecinnym, sypialnym i salonie zmieniono obicia.

.Kiedyś w czasie swych wędrówek około dworu Julcia zo­
baczyła w oknie babkę, babka też ją dojrzała i zawołała do sie­
bie. Julcia przybiegła zadowolona, że nareszcie ktoś s’ę w tym 
pustym dworze odezwał:

_  Chodź, Niuniu do mnie—mówiła babka, mam ci coś dać.
W minutę dziewczynka już była w malutkim pokoiku przy 

kuchni, u starowiny, która układała właśnie w swym drewnianym 
kuferku i szukała czegoś, po chwili wyciągnęła dwie książki 
i rzekła, dając je Niuni: (i'- d. n.)

ÛC- ÓLvuxOv A-M
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Zadania i łamigłówki.

Szarada.
uł. St. Oset.

Pierwsza sylaba, gdy z drugą się zbrata 
I ją wyrzeczesz chłopcze po łacinie, 
Mieści pierwiastek nazwy Twórcy świata 
I moc wieczystą, co nigdy nie ginie.
Trzecie zaimek, do ciebie się zwraca, 
Czwarte czasownik, a rodzi go praca- 
Wszystko zaś postać poezyą wsławiona, 
Co już w nadziemskie uleciała szczyty. 
Mistrzyni w chwale dziejów zapatrzona 
Co dla nas piękna piętrzyła granity.

L o g o g r y r. 
uł. Gorliwy.

* • • • *

* • • • *
*............................*
*..................... .....
*••••• • •
*••••*
*........................... *
*.................................

Kropki i gwiazdki zastąpić literami, 
i utworzyć wyrazy, których litery ozna­
czone gwiazdkami złożyć mają przysłowie.

Znaczenie ^wyrazów:
1) Mieszkaniec Syberji. 2) Miasto 

w połud. Australji, 3) Nazwa czółna 

o jednom wiośle, 4) Rzeka w Ameryce,, 
5) Miasto w Rosyi, niegdyś twierdza 
chanów krymskich, 6) Nazwisko znako­
mitego rodu litewskiego, 7) Broń palna» 
8) Nazwa miesiąca, 9) Część świata.

Zagadka ludowa.
Ile na niebie gwiazdeczek, 
Tyle na ziemi dziureczek.

Rozwiązanie do Mą 38-go.
Szarady: So-bie-ski.

Łamigłówki sylabowej:
1) Olej. 2) Garonna, 3) Niemen» 

4) Illinois, 5) Eryk, 6) Mazur, 7) Ir­
tysz, 8) Morze, 9) Instykt, 10).Eylau,. 
11) Cis, 12) Zimorodek, 13) Efendi, 
14) Miecznik, 15) Prom, 16) Ogórki, 
17) Tyniec, 18) Qnikszty, 19) Północ. 
OGNIEM i MIECZEM, POTOP, JAN 
SKRZFTUSKI, KMICIC.

Zabawy w zapałki:

Wyd. M Balińska. Druk E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.


